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         Organizacja niedochodowa której celem jest rozwijanie wszelkich działań prowadzących 

do zacieśniania więzów między Polakami i bratnimi krajami Ameryki Łacińskiej. 
Montewideo, 12 czerwca 2010 r.
WAŻNA INFORMACJA

Otrzymałam kopię publikacji dotyczącej zeznań byłego ambasadora Jarosława Gugały i byłej konsul Reginy Jurkowskiej, podczas rozprawy z 28 maja 2010 roku w Sądzie Rejonowym dla Warszawy–Mokotowa i czuję się w obowiązku sprostowania licznych nieścisłości i kłamstw, które zostały tam wypowiedziane. Kadencja Gugały, byłego ambasadora w Urugwaju, była godna pożałowania i widzę, że niewiele zmieniło się od tamtego czasu.
Szanowni Przyjaciele Polacy, szczerze identyfikuję się z narodem polskim, który w swej bogatej historii doświadczył tak wiele ciężkich chwil: tragedia II wojny światowej, okupacja sowiecka, okres stalinizmu, hitleryzmu, komunizm… Z Polską i Polakami jestem związana od blisko 35 lat. Aktywnie angażuję się w pracę na rzecz organizacji polskich w Ameryce Łacińskiej, szczególnie w Urugwaju, który jest moją ojczyzną. Działają tu organizacje: Unia Polsko- Urugwajska, Towarzystwo im. Józefa Piłsudskiego oraz, od 16 lat, Unia Stowarzyszeń i Organizacji Polskich w Ameryce Łacińskiej (USOPAŁ). Jestem aktywnym członkiem zarządów wszystkich ww. instytucji.

Pierwszym, choć nie najpoważniejszym z kłamstw pana Gugały jest stwierdzenie, że urodziłam się w Paragwaju, podczas gdy jestem rodowitą Urugwajką. 

W roku 1986 wspólnie z Prezesem Kobylańskim, pięcioma innymi osobami, które dobrowolnie wyraziły chęć współpracy oraz z pomocą wielkiego bohatera polskiego, który mężnie walczył w obronie ojczyzny podczas II wojny światowej, za co został później został wysoko odznaczony, płk Leopolda Biłozura, rozpoczęliśmy odbudowę Unii Polsko-Urugwajskiej, pozostającej naówczas w kompletnym chaosie oraz zajęliśmy się odzyskaniem budynku, który obecnie jest jej siedzibą. W tym samym budynku znajduje się polski kościół Jana Pawła II. Dzięki naszym wysiłkom, organizacja ta odrodziła się i weszła w nowy etap swojej działalności. 

W ciągu tych ponad 20 lat zasiadałam w zarządzie organizacji, a obecnie, z jej Prezesem Janem Kobylańskim i pozostałymi   członkami, zajmuję się organizacją oraz sprawnym jej funkcjonowaniem. Dodajmy, iż wszystko to jest z mojej strony aktem bezinteresownym i dobrowolnym. Natomiast wszelkie koszty związane z odrodzeniem Unii Polsko-Urugwajskiej są donacją Prezesa Kobylańskiego i pochodzą z jego prywatnych środków.

Innym „błędem” popełnionym w trakcie zeznania, żeby nie powiedzieć wielkim kłamstwem, jest fakt, iż istnieje lub istniał „polski” związek nazywany „Unią Słowiańską”. Owszem, istniał budynek (z wielkim hallem pośrodku i pomieszczeniami dookoła) zakupiony przez Związek Radziecki i/lub jego agentów w Montevideo, gdzie powstała siedziba organizacji „Unia Słowiańska”, przyznając członkowstwo grupom antypatriotycznym krajów okupowanych przez Sowietów takich jak np. Polska, Ukraina, Bułgaria, Białoruś czy Węgry. Każdy z pokoi  przeznaczony został na „siedzibę”  tych organizacji. Pokój należący do Polski nosił imię Adama Mickiewicza, wielkiego patrioty polskiego. Na szefa tejże „polskiej  jaczejki”  został wyznaczony Ukrainiec Stanisław Nazaruk  i Bruno Kweska (nie mówił po polsku). Kiedy Związek Radziecki upadł, około 1989 roku państwo zamknęło ten dom w Montevideo, tym samym zawieszając działalność owej organizacji.
Niestety Gugała, który nieodmiennie prowadził prostalinowską propagandę, po przyjeździe do Urugwaju zebrał kilku byłych członków pseudopolskiej Unii Słowiańskiej w celu zachowania pozorów jej nieprzerwanego funkcjonowania. (Mówiło się, iż ambasador Gugała miał pewne ukrywane fundusze finansowe lub otrzymywał środki finansowe od agencji szpiegowskich, które przeznaczał na utrzymanie byłej stalinistycznej Unii Słowiańskiej, aby mogła ona istnieć podczas jego kadencji jako ambasadora  w Urugwaju). Czy aby na pewno na tym polega funkcja ambasadora?? Kto go do tego upoważnił? Dlaczego nie zostało wszczęte śledztwo w Polsce w celu wyjaśnienia tej sytuacji?? Ta pseudo-polska instytucja, która obecnie jest kompletnie zdezintegrowana, NIE ISTNIEJE. 

Na groteskę zakrawał fakt, iż w samym centrum salonu siedziby Unii Słowiańskiej położono posadzkę przedstawiającą godło ZSRR- gwiazdę, sierp i młot, tak jak w epoce głasnostu i pierestrojki. Wielki ambasador  polski Gugała podarował Unii Słowiańskiej ogromny dywan  zabrany z Ambasady Polski, w celu przykrycia wstydliwego godła. Należy mu pogratulować tego jakże hojnego daru, który świadczy, o prostalinistycznych upodobaniach Ambasady RP?!

Przykładem kolejnego pomówienia jest stwierdzenie Gugały, że Pan Jan Kobylański był nieznaną osobą. Jest to kłamstwo, ponieważ pełnił funkcję prezesa Związku Polonii w Argentynie w latach1988-2005 (str.262, książka „X lat USOPAL”) i był osobą najdłużej piastującą (17lat) to stanowisko w prawie stuletniej historii istnienia owej organizacji. Zrezygnował ze stanowiska prezesa ww. związku w roku 2005, w wieku 80lat z powodu kłopotów zdrowotnych oraz licznych obowiązków spoczywających na nim jako prezesie USOPAŁ-u . Pragnę dodać, że od 1988 roku pełni funkcję prezesa Związku Polonii w Urugwaju i od 1989 roku,  aż po dziś dzień prezesa Związku Polaków im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w Urugwaju.

Widząc te daty, nietrudno zdać sobie sprawę, że wszystko to, co mówi Gugała i jego świadek, była konsul, nie jest prawdą. Możnaby jeszcze długo komentować jego kłamstwa.

W trakcie rozprawy 28 maja zeznawał również, iż pewien Żyd z Montevideo zgłosił się do polskiej ambasady w Urugwaju i opowiedział, że gdy Prezes Kobylański przebywał w obozie w Dachau, zabił jednego z więźniów i podszył się pod jego nazwisko. Tak absurdalne kłamstwo mógł wymyśleć tylko stalinowski przestępca na podstawie tego, co zasłyszał na temat obozu w Dachau! Nie trudno jest udowodnić, że jest to kolejne jego kłamstwo. Po pierwsze, gdy prezes Kobylański przybył pieszo do Dachau (gdzie uratowali mu życie czescy więźniowie), w żargonie więziennym nazwano go „muzułmanin” (tak nazywano skrajnie niedożywionych i bliskich śmierci więźniów), ważył zaledwie 37 kilogramów  i byłoby to fizycznie niemożliwe, żeby mógł kogoś zabić, będąc samemu w stanie skrajnego wyczerpania (przypadek ten został szerzej opisany przez prof. Nowaka na stronie 21). Po drugie, w Dachau nie było Żydów. Był to obóz dla więźniów politycznych (oznaczanych czerwonym trójkątem). Oni twierdzą, że nie przypominają sobie nazwiska tej osoby i jest to zupełnie naturalne, gdyż osoba ta nigdy nie istniała!!

Kolejnym kłamstwem łatwym do zweryfikowania jest to,                  że w Ministerstwie Spraw Zagranicznych istnieją pewne dokumenty świadczące przeciwko prezesowi Kobylańskiemu i Gugała  poprosił Wysoki Sąd o ujawnienie ich treści. Nie istnieją żadne dokumenty w MSZ, które nie zostałyby już wcześniej przejrzane i których treść nie byłaby ujawniona.

Podczas gdy były minister Antoni Macierewicz był członkiem Parlamentu polskiego, poprosił Ministra Spraw Zagranicznych, którym wówczas był pan Adam Rotfeld, o dokładne przejrzenie w archiwach MSZ-u licznych dokumentów dotyczących osoby pana Jana Kobylańskiego-począwszy od okresu komunizmu, kiedy to przebywał na wygnaniu i, jako patriota, nieprzerwanie walczył przeciwko radzieckiemu stalinizmowi i nazizmowi, aż do dnia, w którym pan poseł Antoni Macierewicz poprosił pana Adama Rotfelda  o sporządzenie tego raportu (7 kwietnia 2005). Pan Minister Rotfeld wyznaczył komisję i zlecił dokładne przeanalizowanie zawartości dokumentów MSZ i,  29 kwietnia 2010, Minister Rotfeld i ww. komisja wystosowali pismo do pana posła A. Macierewicza powiadamiając go, że w wyniku wnikliwej analizy nie znaleziono żadnych dokumentów świadczących na niekorzyść pana Kobylańskiego. (reprodukcja listu w książce „X lat USOPAŁ-u, str. 280, książka prof. Nowaka str. 422). Odnaleziono tylko skargę złożoną przeciwko Prezesowi Kobylańskiemu przez Gugałę, pochodząca z okresu, gdy pełnił on funkcję ambasadora w Urugwaju. Nie zawiera jednak ona żadnych nazwisk  i adresów przez co jest niewiarygodna, jest czystym kłamstwem. Czyż za składanie fałszywych zeznań, zgodnie z polskim prawem, nie grozi do trzech lat pozbawienia wolności?
Pozwolę sobie poinformować opinię publiczną w Polsce i za granicą, że obecny minister Radosław Sikorski jest kolejnym kłamcą i oszczercą. Od 8 maja 2009 roku toczy się sprawa przeciwko niemu w warszawskim Sądzie Okręgowym, którą pan Kobylański wytoczył mu za liczne kłamstwa wygłaszane w prasie pod jego adresem (str. 358 książka „Potępiany za patriotyzm. Sylwetka Jana Kobylańskiego” profesora J.R. Nowaka). 

Opublikowaliśmy na stronie internetowej USOPAL-u, a także w innych mediach, listy i deklaracje świadczące o tym, że Sikorski też skłamał. Przykładem może być list z 29 lutego 2008 (str.156 i 157 z książki wydanej na XV-lecie USOPAŁ-u ).

Minister Sikorski powiedział, między innymi kłamstwami, że Prezes Kobylański nigdy nie spotkał się osobiście z Ojcem Świętym Janem Pawłem II , co jest absurdalną wręcz bzdurą, łatwą do zweryfikowania, biorąc pod uwagę np. zdjęcia opublikowane w książce „X lat USOPAL-u” (str.67) i w książce prof. Nowaka „Potępiany za patriotyzm. Sylwetka Jana Kobylańskiego” (str. 172, 269). Zadziwia mnie fakt, iż pomimo tego wszystkiego, co powiedział, Sikorski wciąż pełni stanowisko ministra MSZ.
W niniejszym piśmie pragnę zwrócić uwagę czytelników i Wysokiego Sądu, że Gugała był zwierzchnikiem pani konsul Reginy Jurkowskiej, która złożyła zeznanie 28 maja. Zależność i podporządkowanie pani konsul względem Gugały jest bezsprzeczne–wystarczy przesłuchać oryginalną taśmę nagraną podczas przesłuchania. Wyraźnie słychać jak Gugała poprawia ją i instruuje, co ma mówić. Podczas gdy przebywała ona w Montewideo pełniąc funkcję konsula, również podlegała Gugale, który był wówczas ambasadorem. Podobna zależność istnieje obecnie między Schnepfem a Ministrem Sikorskim. Normalnie, w każdym innym kraju tego typu zeznania byłyby nieważne, ale w przypadku tej sprawy wszyscy winni należą do tej samej kliki, której członkowie wzajemnie się wspierają. 
Pozwolę sobie przypomnieć, że Passent, były ambasador w Chile i jeden z oskarżonych przez pana Kobylańskiego również skłamał. W związku z tym Zjednoczenie Polskie w Chile im. Ignacego Domeyki sporządziło wówczas akt poświadczony przez konsulat polski w Chile, którego kopia została wysłana przez Prezesa Kobylańskiego do polskiego Sądu (reprodukcja powyższego dokumentu znajduje się na stronie 296, 297 w książce wydanej z okazji XV rocznicy istnienia USOPAŁ-u). W akcie tym nawiązuje się do faktu złożenia fałszywego zeznania przez Passenta. Zadziwiającym jest, że człowiek ten, który dopuścił się krzywoprzysięstwa w obliczu sądu przebywa na wolności. Dlaczego nie został skazany za swoje kłamstwa?? 
Ambasador i oskarżony Ryszard Schnepf, kameleon polityczny i „Nikodem Dyzma”, pozbawiony taktu, również wielokrotnie skłamał podczas swojego zeznaniu z 8 września 2009. Zapomniał wspomnieć, że pełniąc stanowisko ambasadora w Urugwaju, szantażował Prezesa Kobylańskiego i nielegalnie sprzedał mu samochód. Pełnej dokumentacja dotycząca tej sprawy znajduje się w archiwach pana Kobylańskiego oraz została ona zamieszczona i opatrzona szczegółowym komentarzem w ww. książce prof. J.R. Nowaka (str.356, 357). Wysoki Sąd jest w posiadaniu tejże książki, przekazanej za pośrednictwem pani konsul Moniki Koniecznej, która poręczyła jej odbiór po przyjeździe z Buenos Aires do Montevideo 12 kwietnia 2010. Dlaczego zatem Schnepf również nie został skazany za swoje kłamstwa??
Adam Michnik-Szrechter, brat znanego wszystkim stalinowskiego sędziego, wydającego wyroki śmierci na Polaków, który uciekł do Szwecji, gdzie przebywa do dziś, otrzymując stałą pomoc z Polski. Znając cała sytuację, wysłaliśmy wiele pism w celu powiadomienia opinii publicznej o publikowanych przez niego licznych kłamstwach. Również w obliczu sądu nie wytłumaczył się z nich. On również, zgodnie z ww. prawem, powinien odpowiedzieć za złożone przez siebie fałszywe zeznania. Ciekawe na ile lat więzienia zasługuje??
Obserwując wszystkie te kombinacje i niehonorową taktykę postępowania podczas dotychczasowych procesów, nie można spodziewać się, aby minister Sikorski bronił  się w inny sposób podczas wytoczonego mu przez Prezesa Kobylańskiego procesu, podczas którego reprezentował go będzie pan senator  mec. Zbigniew Cichoń. Sądzę, iż nie można pozwolić, aby ci antypolacy, kameleony polityczne, awanturnicy w stylu Nikodema Dyzmy ośmieszali polski wymiar sprawiedliwości podczas procesu trwającego ponad 5lat, co także jest czysta farsą. 

Zanim pan Prezes Kobylański złożył swoje zeznania, 12 kwietnia 2010roku, w obecności Pani Konsul Moniki Koniecznej w Montewideo, przeczytał i podpisał tekst przysięgi: (Art.233 par.1 KPK: „Kto składając zeznania mające służyć za dowód w postępowaniu sądowym lub innym postępowaniu prowadzonym na podstawie ustawy zeznaje nieprawdę lub zataja prawdę podlega karze pozbawienia wolności do lat trzech”), zgodnie z którą każdy świadek składający fałszywe zeznanie zasługuje na karę pozbawienia wolności do lat trzech. Dlaczego więc Gugała, sławny Schnepf, Passent, Michnik, Lizut czy Sikorski do dziś jeszcze nie zostali ukarani za swoje kłamstwa??
Prawie wszystkie te sytuacje, do których się odwołuję zostały szerzej opisane w książkach wydanych na X i XV- lecie USOAŁ-u oraz w książce „Potepiany za patriotyzm. Sylwetka Jana Konylańskiego” autorstwa prof. J.R.Nowaka. Zostały w nich zamieszczone fotokopie dokumentów. Wszystko jest ogólnie dostępne i łatwe do zweryfikowania.
    Pragnę wspomnieć, że zarówno w sprawie o oszczerstwa wytoczonej przez prezesa Kobylańskiego przeciwko Ministrowi Radosławowi Sikorskiemu jak i w tej, która jest prowadzona przeciwko:  Mikołajowi Lizutowi, Hannie Recman, Dominikowi Sadowskiemu, Jackowi Hołubowi, Karolowi Doleckiemu, dziennikarzowi o pseudonimie KID, dziennikarzowi o pseudonimie KNYSZ, dziennikarzowi o pseudonimie GW, Adamowi Michnikowi, Jerzemu Wójcikowi, Dorocie Wysockiej-Schnepf, Jerzemu Morawskiemu, dziennikarzowi o pseudonimie AKA, Grzegorzowi Gauden, Danielowi Passentowi, Jerzemu Baczyńskiemu, Jarosławowi Gugale, Tomaszowi Wróblewskiemu i Ryszardowi Schnepfowi, zgłoszono prośbę, aby odszkodowanie za straty moralne przeznaczyć na rzecz Czerwonego Krzyża i Fundacji im. księdza Jerzego Popiełuszki.

Korzystając z okazji, pragnę przekazać wyrazy głębokiego szacunku dla bratniego narodu polskiego i podkreślić, iż czułam się moralnie zobowiązana do napisania tego listu, jak tylko dowiedziałam się o oszczerstwach i kłamstwach, których Gugała i pozostali świadkowie dopuścili się podczas składania zeznań.
                                           Z wyrazami szacunku 

                                             Dyr. Leonor Adami

Załączam dokumenty, opatrzone literami A,B,C, które znajdują się      w naszych archiwach. To artykuły świadczące o tym jak szkodliwe są te osoby dla interesów wolnej i demokratycznej Polski. Nasuwa się zatem pytanie, czy na pewno jest ona wolna i demokratyczna??? Przykładem takiej jednostki jest Gugała-anty-polski ambasador  i miłośnik Stalina. W dokumentach tych wspomniane zostają także inne przykłady kłamstw, których dopuścił się Gugała składając zeznania i które powinny zostać rozpatrzone przez polski Sąd. Są one bowiem dowodem jak człowiek ten dopuszczał się wielokrotnego krzywoprzysięstwa w obliczu sądu.










